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W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. Przed­
płata kw artalna na poczcie i u  listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym Da stro­
nie 339, nr- 99. — W  księgarni w  Bochum" 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

I 9 0 L
f i P R A C U J !

Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Beełrum, eawartek, 11 styeania 1894. Rok 4 .
W y d aw ca  i R ed ak to r g łów ny: J a n  B rejsk i w  Bochum . -  R ed ak to r odpow iedzialny: A n to ni B rejski w Bochum .

: R odakcya, d rukarn ia  i księgarn ia  znajdu je  się przy  M altheserstrasse  17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Czas najwyższy
zapisać „W iaru sa  P o lsk iego11 z „P osłańcem 11 i 
„Zw ierciadłem 11 na I. kw arta ł r. 1894. P łac i 
się za w szystkie te  trzy  pism a razem  u ajen­
tów, na poczcie i u listow ych w iejskich 1 tnk.
50 fen. kw artaln ie  a z odnoszeniem  do domu 
25 fen. w ięcej.

Kto się spóźni z zapisaniem  a pragnie 
otrzymać w ydane już num ery niech albo ’ na 
poczcie dopłaci 10 fen. albo nadeszle je  nam 
w raz z swym adresem  a otrzym a w szystko.

Nowi abonenci, k tórzy  się zgłoszą o trzy ­
mają bezpłatn ie początek  pow ieści pod ty t.: 
„W ilcze gn iazdo11 i K alendarz  ściennny na 
rok 1894.

Ze w zględu na ciągłe nap ływ ające zam ó­
wienia rozpoczniem y druk nowej pow ieści i 
dłuższych artykułów  dopiero w  przyszłym  
tygodniu.

Polacy na obczyźnie. 
Chwalił się „Orędownik",

że odniósł w W estfalii zwycięstwo nad 
księdzem dr. Lissein i nad „W iarusem 
Polskim*' a jako  dowód swego zwycięstwa 
przytoczył znane zajścia w Gelsenkirchen. 
My przepowiadaliśmy, że radość „Orędo- 
downika “ będzie krótkotrw ała, co się też 
stało. Ja k  się stało nie będziemy się roz­
pisywali. Dosyć, że w ierzący do niedaw na 
w nieomylność „Orędownika" członkowie 
i'ow. św. B arbary  w Gelsenkirchen uznali 
błąd swój, wysłali za wiedzą i wolą księży 
katolicko - niemieckich prezesa swego p. 
Pośpiecha z przeprosinam i do ks. dr. L issa 
a nam przysłali oświadczenie, że z „Orę­
downikiem" nic nie chcą mieć wspólnego. 
Praw da zwyciężyła i zgoda przywrócona 
a wskutek tego także inne tow arzystw a 
katolicko - polskie na obczyźnie naw iążą 

‘ >v zerwane chwilowo stosunki z Tow. 
św. B arbary  w Gelsenkirchen.

Laar. (318.) T ow arzystw o św. A nto­
niego^ w L aar, podaje  do wiadom ości, iż w 
niedzielę 17go grudnia o godzinie 4tej po poł. 
odbyło w alne zebranie w  celu oboru nowego 
zarządu.

H onorow ym  prezesem  zosta ł obrany  wiel. 
ks. Schm itz, przew odniczącym  p. A ntoni P a ­
włowski, zast. p. F ran . W olny, sekretarzem  p. 
Józef Jasiak . zast. p. F r . Paw ełka, kasyerem  
p. Ignacy  M ichalak, zast. p. J a n  D zięciół, 
rew izoram i kasy  pp. Stanis. H offm ann i K azi­
m ierz K ałek. C horąrzym  p. T eodor K lette ,

* asystentam i pp. S t. K ow alski, Jó z e f Rozalka, 
stępcam i pp. St. M uszyński, W oj. R atajczyk, 

St. W alczak.
5 , _ -^ocbodu m iało T ow arzystw o w roku  1893

51 mk. 47 fen., rozchodu 1G7 mk. 10 fen., 
i pozostaje w kasie 320 m. 37 fen., Tow . liczy 
łc z ło n k ó w  8G.

W  N ow y Rok także obchodziło T ow arz.

V

„G w iazdkę11. O godzinie w pół do 4tej po 
południu odbyło się polskie nabożeństw o, a po 
nabożeństw ie zgrom adzili się członkowie na 
sali posiedzeń, każdy ze swą. familią. P rzed  
zabaw ą przew ód, p. Antoni. Paw łow ski p rzy ­
w itał nas staropolskiem  Niech będzie pochw a­
lony Jezus C hrystus, poczem odmówiono p a ­
cierz i odśpiew ano pieśń „M atko C hrystusa 
Syna B ożego11. N astępnie wiel. ks. prob. 
B resser w ygłosił piękną mowę. N astąp iły  te ­
dy śpiew y i deklam acyp. P odczas zabaw y 
była  rozdaw ana gw iazdka pom iędzy członków 
żony i dzieci. W szystko odbyło się w jak  
najw iększym  spokoju

Z arząd  Tow . św. A ntoniego w L aar. 
W i t t e m .  (319.) W  niedzielę dnia 24 

grudnia  pr. przystąp iło  nasze Tow . św. Ja n a  
do w spólnej spow iedzi i Kom unii św. podczas 
M szy św., k tó rą  na inteneyę tow . odpraw ić 
raczy ł W iel. ks. dr. L iss. P o  poł. było  także 
polskie nabożeństw o z kazaniem , w  końcu którego 
W iel. ks. P a tro n  udzielił z polecenia O jca św. 
A postolskiego błogosław ieństw a w szystkim  tym , 
k tó rzy  przystąp ili do sto łu  Pańskiego.

P o  skończonem  nabożeństw ie zebrali się 
członkow ie na  sali posiedzeń, gdzie nas nasz 
kochany ks. P a tro n  także  by ł łaskaw  odw ie­
dzić. P o  przyw itan iu  członków  i gości przez 
p rezesa  wiel. ks. dr. L iss życząc w szystkim  
w esołych św iąt, w yraził sw ą radość, iż R odacy 
ta k  licznie się zebrali a tych, k tórzy  nie są 
członkam i tow . zachęcał, iżby do niego p rzy ­
stąpili, gdyż tow . rozum nie prow adzone po­
w strzym uje R odaków  od niejednego w ybryku 
i strzeże przecl socyalizmem. W  końcu swego 
bardzo  każdem u do serca trafiającego p rze­
mówienia w zniósł wiel. ks. P a tro n  trzykro tny  
okrzyk na pom yślny' rozwój naszego tow . N a 
podziękow anie za ta k  pouczające słow a w y­
krzyknięto naszem u kochanem u duszpasterzow i 
po trzyk roć  niech żyje. N astępnie dzieci pol­
skie przy  żłobku zanuciły p ieśń: „A  w czoraj 
z w ieczora11. Serce weseliło się. słysząc pienia 
polskie dziatek  polskich, w znoszące się ku nie­
bu. O tuchą to dla nas nie m ałą, gdyż dow o­
dzi, iż chociaż na obczyźnie, a s taram y się 
aby  dzieciom naszym  zachow ać nietylko ich 
w iarę  św. katolicką, ale także kochaną mowę 
polską, to też gdy P a n  Bóg pozw oli nam  
w rócić do Polski nie będziem y się potrzebo­
wali w stydzić za nasze dzieci. N iestety  nie 
w szyscy P o lacy  tak  czynią. Ileż to dzieci 
polskich rok  rocznie się niem czy? Lecz nie­
tylko dzieci! N ie, także m łodzież nasza, p rzy ­
szedłszy z Polski, skoro nauczy się kilka słów  
niem ieckich, już ani P a n a  B oga po polsku 
nłe pochw ali — od niej usłyszysz już  tylko 
sam e „g u t m orgi11 i „m alcajty. — Idźm y więc 

| za głosem  naszego ks. P a tro n a , p rzystępujm y 
I licznie do tow arzystw  kat. polskich, bądźm y ich 

gorliwym i członkami, a odniesiemy z tego n ie- 
obliczone korzyści. B yły potem  jeszcze różne 
śpiew y i deklam acye, a pan  G ranatow icz w 
treściw ych słow ach w ykazał nam  korzyści, 
jak ie  m oglibyśm y osiągnąć należąc do to w a- 
w arzystw  katolicko-polskich. H uczne oklaski 
dow odziły, iż m ówca potrafił R odaków  p rze­
konać, o pożytku tow.

N astępnie p rzy  rzęsiście ośw ietlonym  żło­
bku  by ła  rozm ow a Józefa z pasterzam i, poczem 
rozdzielono podarki gwiazdkowe. W  końcu 
jed en  z członków zanucił rzew ną pieśń „W io ­
n ął w ia tr dziki po pustym  stopie11 a prezes

tow . z W ette r w ygłosił krótką mowę. Kończąc, 
życzę kochanem u „W iarusow i Polskiem u11 b ło ­
gosław ieństw a Bożego i wszelkiej pom yślności 
w  tym  now ym  roku. Ja, z mej strony będę 
się starał, aby „W iaru s P o lsk i-1 jak najwięcej 
zyskał abonentów . Jeżeli Szan. R ed. pozw oli 
to później więcej doniosę. (B ardzo prosim y o 
jaknajczęstsze w iadom ości. Red.)

Jeden  z członków.

© § 11 * z  ą is ę b j
i ape ty t m ają nic lada  socyalisci niem ieccy na 
l u d  p o l s k i .

W  H ajnow ie na Szlązku odbył się w dzień 
Nowego Roku sejmik soeyalistyczny dla Szlą- 
zka i W ielkiego K sięstw a Poznańskiego. U -  
chw alono na nim, aby na najbliższym  zjeździe 
socyalistów  niem ieckich postaw ić wniosek o 
ustanow ienie socyalno-dem okratycznego biura 
prasow ego, k tó reby  zaopatryw ało  w szystkie 
pism a socyalistyczne w  korespondencye. W  
dalszym  ciągu obrad  przy jęto  rezolucyę p rze­
ciwko trzyklasow em u system owi w yborczem u. 
O dnośnie do organizacyi ucłrwalońo podział 
Szlązka na 4 sam odzielne obw ody agitacyjne 
z kom itetam i w W rocław iu, L ignicy, L angen- 
bielau i Zielonej Górze. W . I v s ." P o z n ° a ń -  
s k i e  m a  s i ę  z o r g a n i z o w a ć  s a m o ­
d z i e l n i e  i tylko niemieckie jego  m iejscowo­
ści m ają się trzym ać Szlązka, p o l s k i e  z a ś  
o b w o d y  G ó r n e g o  S z l ą z k a  m a j ą  s i ę  
p r z y ł ą c z y ć  d o  K  s i ę z t  w a.

O co się tak  rząd obawia, żeby lud g ó r- 
noślązki nie z łączył się z ludem poznańskim , 
to socyaliści z całą przebiegłością do skutku 
przyprow adzają.

Pom im o tych zakusów i w ielkiego ape­
ty tu  s o c y a l i z m  p o l s k i  ma słom iane nogi. 
Po lscy  socyaliści zorganizow ali się jako  tako 
w Berlinie, H am burgu, Brem ie i W rocław iu, 
lecz w całem K sięztw ie Poznańskim  i na G ór­
nym Szlązku pomimo krzyku i wielkiego ha­
łasu, ż a d n e j  o r g a n i z a c y i  d o  s k u t k u  
d o t y c h c z a s  d o p r o w a d z i ć  n i e  m o g ą .

Lecz pomimo to nie dali za przegraną. 
K recią robotę  prow adzą dalej i buntują po je- 
dyńcze jednostki. G azeta  socyalistyczna pisze 
z wielką butą i udaje, jak b y  całą Polską trzę ­
sła — to chude biedactw o, chorujące na chro­
niczne suchoty i utrzym yw ane jedynie  li za 
żydow sko-niem ieckie p ieniądze!

W ieiką ruchliw ość okazuje tow arzysz 
I  ranćiszek M orawski z Berlina. Podczas w y­
borów' był w  Poznaniu głównym  dowódzcą 
socyalistów . P ow sta ły  burdy  w W rocław iu  
m iędzy „m iłującym i się-1 tow arzyszam i, pospie­
szył tow . F ranciszek  M orawski na ratunek 
i uśm ierzył braci socyalistów , aby sobie łbów 
nie pouryw ali.

W yjechał też w edług w zoru słynnego 
szw agra na agitacyą do Saksonii i w B itte r- 
feldzie m iał mowę do Polaków , obiecując im 
raj ziemski i socyalistyczne zbawienie.

Słowem wielki to mąż ten tow arzysz F ra n ­
ciszek M orawski, a że nie m a nikogo w  Berlinie, 
k toby mu „paszport11 zrew idow ać i go „skro­
p ił,11 w ięc szczęście ma wsększe od swego nie­
fortunnego szw agra, k tóry  się zaprząg ł do ry ­
dw anu orędow nikow o-postępow ców , czyli pol­
skich omladyńców.

N a W estfalią  spoglądają także niemieccy 
socyaliści, czy się czasem gdzie dla nich z po i-



W I A R U S  P O L S K I

sk ie g o  k o m in k a  nie kurzy .  Oj k u rz y  się, k u ­
r z y  ! lecz k ie łb asa  je szcze  nie go tow a.

„ R h e in i s c h -  W estf .  B e rg a r b e i te r z tg .4, o g ła ­
sza  w  n a rz e c z u  m azursk iem  inse ra t .  że w szy scy  
to w a r z y s z e  P o la c y  m o g ą  w  G e ls e n k irc h e n -  
N e u s t a d t  sk ła d k ę  zap ła c ić  ku  p o ra to w a n iu  z g ło ­
d n ia ły c h  socya lis tów , u k tó ry ch  zaw sze  p łó tno 
w  kieszeni.  A p e ty t  n a  po lsk ie  g ro sz a k i  jes t ,  
lecz  P o la c y  nie ta c y  g łup i,  a b y  je  daw ali .

W  je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  pow yższe j  
g a z e ty  c z y ta m y  t a k ż e :

„ A u s  den  K re is e n  p oln iscfrer  A rb e i-  
te r  im R u h r r e v ie r  g e h t  u ns  ein S H ire iben  m it
d e r  A n f r a g e  zu, ob w ir  u n se re  Z e i tu n g  n ich t
a u c h  in po ln ische r  S p ra c h e  e rsc lie inen  la ssen  
k o n n t e n ; ev. w iinsch ten  d ie A rb e i te r  das  v o r -  
h a n d e n e  po ln ische  A rb e i t e rb l a t t  (die in B e rl in  
e r sche inende  , ,G .R .44) zu  bez iehen . D a s  S ch re ib e n  
z e u g t  je d en fa l ls  von  dem b eg innenden  In te re s se  fu r  
d ie S o 'z ia ldem okra t ie  (?) und  v o n  dem  e r w a -  
ch e n d en  K la s se n b e w u s s ts e in  (!) u n te r  den  p o l-  
n ischen  A rb e i te rn .  B e a n tw o r te t  h a b e n  w ir  es 
m it  d e r  E m p L h l u n g  d e r  ,.G . R .-4

N a  to  o d p o w ia d a m y : „ E in e  S ch w a lb e
m a c h t  ke inen  S o m m e r ' .  B y ć  m oże, żo ta k ie  
życzen ie  m a  p e w ie n  sz y n k a rz  z M oltkep la tz ,  
lecz psie g ło sy  n ie idą  p o d  n ieb iosy .  T u te js i  
p o lsc y  ro b o tn ic y  in te re su ją  się w ie lu  sp raw am i,  
lecz  n a j m n i e j  s o c y a l n ą  d e m o k r a c y ą .

P o lsk i  lud  jeszCze za w ie le  szanu je  w ia rę  
ka to l icką ,  a b y  g a z e tę  s o c y a l i s ty c z n ą  czy tać ,  
a  dla g a z e ty  socya l is tyczne j  m oże  m ieć ty lko  
p o g a rd ę ,  d la  g a z e ty  p o w ia d a m y ,  co w  nr.  51 
z. r. P a p ie ż a  A le k s a n d ra  V I  n a js z k a ra d n ie js z e m  
b ło te m  obrzuca .

A le k s a n d e r  V I ,  d aw n ie j  R o d e ry k u s  B o r ­
gia ,  żo łn ie rz  sw aw o ln e g o  życia , n a w ró c i ł  się, 
w s tą p i ł  do s ta n u  d u ch o w n e g o  i w końcu  w y ­
n ie s io n y  n a  s to l icę  pap iezką .  r z ą d z i ł  szczęś li­
w ie  i zb a w ien n ie  K ośc io łem  kato lick im . J e g o  
d aw n ie jsz eg o  żo łn ie rsk iego  życ ia  nie m ożna  
m u  za rzu ca ć ,  t a k  ja k  nie m o ż n a  M a ry i  M a g d a ­
lenie, że d aw n ie j  b y ła  cudzołożnicą .

L u d  polsk i  i szczerze  ka to lick i  m oże  m ieć  
ty lk o  p o g a r d ę  d la  g a z e ty  socya lis tyczne j ,  co 
w  nr.  1 b . r. n a js z k a ra d n ie js z e  r ze czy  p isze  o 
d u c h o w ie ń s tw ie ,  a o familii ro b o tn ic ze j ,  o p e ­
w n y m  Józefie  i M a g d z ie  w y r a ż a  się, j a k b y  to  
b y ły  b e z w s ty d n e  zw ie rzę ta ,  a n ie  ludzie.

L u d  po lsk i  m a  ty lko  p o g a r d ę  d la  so c y a ­
lis tów , d la  ludzi,  k tó r z y  o w szy s tk ich  sw y c h

Wilcze gniazdo. 
Powieść z czasów Krzyżackich.

(Ciąg dalszy.)
T u h in g a s  szed ł o n  szybko ,  t r z y m a ją c  m io ­

ta ją c e  z ło ta w e  ognie  d rzazg i,  n a  p lecach  d źw i­
g a ł  p ę k  ziół suchych ,  p o d p ie ra ł  się j a k  zw yk le  
la ską ,  a  p o d ą ż a ł  od tej s t ro n y  św ią ty n i  P e r -  
kuna ,  k tó rą  k a p ła n i  p r z e c h o d z ą c y  m ogli  w ejść  
o każde j  po rze  d la  z ło że n ia  o b ja ty  podróżne j .  
Ł u c z y w o  sn a ć  zapal i ł  u  św ię teg o  og n ia  i sp ie ­
szno  z n iem  k ie ro w a ł  się  pod  w zg ó rze ,  na  
k tó re m  s ta ło  n o w o w z n o sz ą c e  się G e d y m in o w e  
za m c zy sk o .  ,

C zęść  je g o  b y ła  z kam ien ia ,  lecz to cz ą ­
s tk a  za ledw ie ,  w  k tó re j  się m ieśc iły  ks iążęce 
s k a r b y  i do k tó re j  w o s ta teczn o śc i  uch o d z ić  
m ie li  ludz ie  p rz e d  n iep rzy jac ie lem , re sz ta  j e ­
d n a k  z a m k u  b y ła  z d rz e w a  n a  p o d m u ro w a n iu  
kam ii nnem .

Ś lepiec,  p c h a n y  j a k ą ś  n ie z w y k łą  siłą. p rz e ­
b y ł  o k a la ją cą  za m e k  fosę, a  szed ł  z t a k ą  p e ­
w nośc ią ,  jak ie j  naj lep ie j  w id zą cy  cz łek  w śró d  
j a s n e g o  dn ia  nie p o s ia d a ;  w d a r ł  się później po 
w y s ta ją c y c h  kam ien iach  p o d m u r o w a n ia  i tuż  u 
s tó p  d rew n ia n e j  śc iany  z a tk n ą ł  łuczyw o , o ta ­
c z a ją c  j e  p rzy n ie s io n e m i t r a w a m i  i r z u c a ją c  
c iche ,  lecz p e łn e  g ro z y  w y ra z y ,  w śród  k tó r y c h  
w z y w a ł  k ilk a k ro tn ie  P e rk u n a . . .

J a ś k o ,  u j r z a w sz y  idącego  sp ieszn ie  T u -  
b in g a s a  z łuc zy w em , n ie spos trzeżen ie  p o su n ą ł
z a  m m .

W y r a z  g ro z y  n a  p o m a rsz cz o n e j  tw a r z y  
ś le p ca ,  ośw iecone j k r w a w y m  b la sk iem  p a lą ­
c e g o  się łu c zy w a ,  k a z a ł  się dom yślać ,  iż 
n ie  p różno  z ogniem  w  d łon i d ro g ę  tę  p rz e ­
b iega .

L e c z  T u b in g a so w i ,  zda  się, u b y ło  la t ,  ta k  
s z y b k o  b ieża ł ,  a  w  p rze ch o d ze n iu  g łę b o k ie j  
fosy ,  n a w e t  z ręczny  i p rz y z w y c z a jo n y  do n ie ­
b e z p ie cz n y ch  skoków , w y c h w a n ie c  W ilc z e g o  
G n ia z d a  nie m ó g ł  m u  do ró w n a ć .  T ern  w ięcej ,  
iż  nie chcia ł,  a b y  s ta rz ec  dom yślił  się cz y je jś -

p rz e c iw n ik a c h  p iszą  n a jszk a ra d n ie jsze  rzeczy ,  
a  sw o je  b y d lę ce  g rz e c h y  un ie w in n ia ją  p o trz e b ą .

„ S io s t ry  nasze ,  p isze  „G . R . 44, n a  s p rz e ­
d aż  ciało  s w e  d a ją ,  aby' z g ło d u  nie u m rz e ć .“

T a k  ty lko  b y d lę ta  o sob ie  p isa ć  m ogą, 
bo  lud ka to lick i  w ie  dobrze ,  ż*1 św ię te  p a n n y  
i w d o w y  w o la ły  życ ie  raczej po łożyć ,  j a k  się 
zm a z a ć  i shańbić .

T e  w ięc  w a s z e  s i o s t r y  s o c y a l i s t y -  
c z n e,  t o  s ą  n i e r z ą d n i c e ,  bo ty lko  n ie ­
rzą d n ic e  d la  groszy' sw o ciało sp rze d a ją ,  uczci­
w e  zaś  n ie w ia s ty  za  nic w  św iec ie  się n ie 
h ań b ią .

K to  w ięc  ta k ie  gazec isko  c z y ta  —- nie 
z potrzeby ',  aby' błędy' zb i jać  —  lecz ty lko  
z g rzeszn e j  c iekaw ości ,  no p o w ia d a m y ,  te n  
c h y b a  j e s t  b yd lęc iem  —  bo chrześc ian inem , 
k a to l ik ie m  n a z y w a ć  się n ie może.

Ziemie polskie.
45 Z P rn s  Z aeh ., W a rm ii i  M aaur 
W isła  za m a rz ła .  P o d  K w id z y n e m  o d b y -  

w a  się  p rz e w ó z  p o  lodz ie  dn iem  i nocą .  P o ­
między' G ru d z ią d z e m  a C h e łm n em  z a p c h a ł  się 
lód, m ie jsc am i n a w e t  k ry  się zb i ły  n a  w y so k ie  
b ry ły .  —  C hojn ice. Z esz łego  p ią tk u  b y ła  
s u b h a s to w a n a  tu te js z a  s trze ln ica .  N a jw y ż s z ą  
cenę  p o d a n o  w  w y so k o śc i  18 ,000 m rk .,  d a ­
w n ie jszy  w łaśc ic ic ie l  z a p ła c i ł  sw ego  czasu  za  
n ią  bez n o w y c h  budow li ,  j a k ie  w  o s ta tn im  
cz as ie  w y k o ń cz o n o ,  27 ,000  m rk . —  G n iew . 
P a n i  Schulz ,  z do m u  L an d sb e r ir .  m ie sz k a ją ca  
w  P ru sz c z u ,  z d a ła  swrą p o s ia d ło ść  p o ło ż o n ą  
w  S z p ru d o w ie  p. P io t r o w s k ie m u  z p o d  R a d ż y -  
na .  —  5 * u e k .  F i z y k  pow ia tow y ' dr.  R o th e r ,  
k tó r y  tu  od k ilku  la t  u rz ę d o w a ł  i sob ie  z je ­
d n a ł  w ie lk ą  m iło ść ,  u m a r ł  nag le  5 b. m. w ie ­
czorem . —  W  T o ru n iu  o d b y ł  się w ie c  n ie -  
przy'chvlny'ch żydom  Niem ców7. Z a ło ż o n o  też  
zw ią ze k  p rz e c iw  żydom .

n ie  u to n ą ł  sy n  o b y w a te la  J o h n a .  —  B ram a  
k ró le w sk a  w  P o z n a n ia  zos tan ie  zburzona .

G m in y  w ie jsk ie  P a lu c in  i ko lon ia  K o- 
ło d z ie je w o  w p o w iec ie  m ogiln ick im  p o łą ­
czone  zostały ' w’ je d e n  o k ręg  g m in n y  p o d  p rz e ­
k rę c o n ą  n a z w ą  „ P a lu s e h k in 44, a o k rę g  u -  
tw o rz o n y  z g m in  B o n ik o w a - H u ty  p o w id zk ie j-  
H u ty  O s t ro w u  R u s z y n a  i O s tro w u  p o w id zk ie -  
go w  p o w iec ie  W itkowskim  ochrzcono  z polska 
po n ie m ie ck u  „ H u t t a w e r d e r 44.

W W ie lk ie j  Ł ę c e  z g o rz a ły  d w a  czw o­
rak i  dom in ia lne  a  r a z e m  z n im i n iem ało  d o ­
b y tk u .  —  W  M roczy p r z y  ro z b ie ra n iu  s ta ­
reg o  do m u  dom in ia lnego ,  ru n ę ła  ś c ian a  i o k a ­
leczy ła  dziewcgymę a ro b o tn ik a  za b i ła  na 
m iejscu .

K o le je  tr z e c io r z ę d n e . Celem  u rzą ­
dzen ia  to ró w  p o d  kolej że lazną  t rzec io rzędną  
p o d a n e  w niosk i  do w ła d z y  do 1 paźdz .  1893 
r. d o ty c z ą  torów ': z G łó w n y  do  S k o k ó w ;  z P le ­
s z e w a  n a  B o g u s ła w  do K u c h a r ;  z P leszew a 
d w o rc a  do m ia s ta ;  z M iło s ław ia  do B o rz y k o -  
wra ;  z O s t r o w a  do  S k a lm ie rz y c ;  z Nowego 
T o m y ś la  n a  G łu p o ń  do L w ó w k a ; z K ro to sz y ­
n a  do d w o rc a  w  P le s z e w ie : z K o ro n o w a  do
N a k ł a ,  z R o g o w a  do Żn ina ,  z o d n o g ą  z Bi
skup ie  do S ze le jew a.  Ż a d e n  z ty c h  wniosków  
n ie  u z y s k a ł  d o tą d  p o tw ie rd z en ia ,  w yjąw szy  

| to ru  z d w o rc a  b y d g o sk ie g o  do rzeźn i miejskiej 
n a  d łu g o ść  8400  metrów7, k tó rego  k o sz ta  obli 
czono  n a  68,000  m rk.

* rI i W. K s ię s tw a  P o z n a ń sk ie g o .
N a  W ild z ie  p o d  P o z n a n ie m  b y ł  pop is

dzieci z p r y w a tn e j  n a u k i  języrk a  po lsk iego .
W e  W itk o w ie  d w ie  s łużące  k u p c a  C o h n a  
z a c z a d z i ły  się  n a  śm ie rć  g a z e m  w7ęgli k a m ie n ­
nych .  W  Ś m i g l u  ż o n a  m ły n a rz a  z te g o  s a ­
m ego  p o w o d u  śm ierć  p o n io s ła .  —  W  S u lm ie ­
rzy ca ch  zo s ta ł  now'y k a m e la rz  p. St.  Z a ­
re m b a  w p ro w a d z im y  w  u rz ą d .  —  W  Ł op ien -

* Z e S z lą z k a  czy li S ta rej P o lsk i.
W  P io tr o w ic a c h  z a k r a d ł  ^łę®db; 'śf

ją c e j  w  po lu  k ap l icy  św. A n n y  z łodzie j,  ale 
go  sp łoszono . —• D o  B a b ic  w róc i ło  wielu 
robo tn ików 7 z Sakson ii ,  gd z ie  n ie k tó re  fabryki 
z o s ta ły  zam k n ię te .  —  W  B ie r tu lto w a c h  za­
k ła d a  ks. p ro b o szc z  z R y d u ł tó w  zw ią ze k  ka­
to lick ich  ro b o tn ik ó w .

N iesz c z ę ś liw e  w y p a d k i. W  kopalni 
„ H o h e n z o l l e r n -  zapóźno  w y b u c h a ją c y  nabój 
p o ra n i ł  g ó rn ik a  B a rw ic k ie g o .  W  kopa ln i  ,.Hei- 
n i t z -  zg n io t ły  w ęg le  ro b o tn ik a  Korneliusa. 
W  K ró lew sk ie j  P lucie dw aj  ro b o tn ic y  zostali 
p ogn iecen i p rze z  w o z y  kole jow e. —  W  pob 
h u ty  ,,K in g i” p o k a le c z y ł  p o c ią g  s t rażn ika .

W  K a to w ic a c h  p o ra n i ł  j a k iś  ra-bi’ .. 
k u p c a  F re u n d a .  —  K lu c zb o rk  m a się d o ­
cz ek a ć  m leczarn i .  —  W  P r u d n ik u  s to larz  
H u b n e r  chc ia ł  cen t  a u s t ry a c k i  (2 fen.) w y d a ć

ko lw iek  o b ec n o śc i ;  z d a ła  w ięc  ty lko ,  u k r y ty  
w  ro w ie  p r z y p a t r y w a ł  się ro b o c ie  s ta rc a ,  w ie ­
dząc,  iż ż a d n a  s iła  nie b y ła b y  m u zdo lną  
p rzeszkodz ić .

T u b in g a s ,  d o k o n a w sz y  sw oje j zem sty ,  o d ­
w ró c i ł  się ku  zam kow i,  p o d n ió s ł  obie d łon ie  do 
góry ,  ja k o b y  rzu c a ł  niemi pociski,  a j e d n o c z e ­
śn ie  m io ta ł  w y ra z y  k lą tw y ,  k tó re  g łu c h e m  
echem  odb ija ły  się od  śc ian  o ta cz ac za jąć eg o  
za m e k  pa ro w u .

U c h o d z i ł  ta k  o św ie co n y  łu n ą  co raz  sze­
rzą ceg o  się ognia , k tó ry  z a m ia s t  o b e jm o w ać  
śc ianę ,  pod  k tó rą  b y ł  po d ło ż o n y ,  z a ją ł  s tos  
n ag ro m a d zo n y c h ,  tuż  po p rze c iw n e j  s tron ie ,  do 
da lsze j  b u d o w y ,  b a rw io n  i desek.

Z a led w ie  zeszed ł  z p o d m u ro w a n ia  ś lepiec, 
o d  d rug ie j  s t ro n y  w d a r ł  się J a ś k o  i j ą ł  ro z r y ­
w a ć  pa lące  się ju ż  d rze w o ,  a  je d n o c z e ś n ie  z a ­
częto  b u d z ić  się po  oko licznych ,  ro z rz u c o n y c h  
u s tóp  za m c zy sk a ,  s iedz ibach .

G w a r  i w rz a s k  p r z e s t r a c h u  w z r a s t a ł  coraz  
w ięcej ,  lecz zb u d zen i  z p ie rw sz eg o  snu, nie 
wiedz ie li ,  co się dzieje , i m yś l  o n a p a d z ie  
n ie p rz y jac ió ł  n a jp ie rw  im  p rz y sz ła  do g łow y.

J e d e n  w ięc  b ra ł  oszczep  i b ieg ł n a  w roga ,  
inny  w o ła ł  do  w spó lne j  ob rony ,  inny  je sz c z e  
ch c ia ł  u p r o w a d z a ć  n ie w ia s ty  i dzieci, k ry ć  
d o b y te k  i m ienie , n ik t  nie sp ie szy ł  g as ić  
poża ru .

T y lk o  J a ś k o  zrywTał  z n a d z w y c z a jn y m  
w ysiłk iem  deski,  a b y  p ło m ien i  n ie  do p u śc ić  n a  
śc ian ę  ks iążęce j  s iedziby .  N a g le  j e d n a k  ru n ę ło  
p r z e p a lo n e  d rzew o ,  a  z n ie m  i dz ie lny  m ło ­
dz ian  s toczy ł  się w rów , p r z y s y p a n y  p a ląc em i 
się je sz c z e  g łow niam i.

T e m  za rw a n iem  p a lą c y c h  się desek, ogień 
o d e r w a ł  się od g łó w n e g o  b u d y n k u ,  re sz tę  p o ­
ż a ru  s t raż  z a m k o w a  ugas iła ,  a  schodząc ,  d o ­
b rze  już  n a d  ran e m ,  w  fosę, o k a la ją c ą  z a m ­
czysko , n a p o tk a ła  leżącego  pod  n iem i J a s k a .

P o t łu c z o n y  b y ł  j a k  j a b łk o  leśne ,  s p a d a ją ­
ce z w y sok ie j  ja b ło n i ,  ob ło c o n y  i o b la n y  w o d ą ,  
cuchnącą ,  n a  p o ły  p rze g n i łą .  L e c z  t a  t r o c h a

w o d y w ro w ie  oca li ła  m u w łaśn ie  życie 
desk i  pa lące  się, w  niej u g as ły ,  a b ło to  goiło  
je g o  raify.

—  T o  ten  p o d ło ż y ł  ogień  i n ie z d o ła w sz y  
uciec ,  sam  ru n ą ł  z ż a re m !  —  z a w o ła ł  k t o ś ' z e  
s t raży .

—  P e r k u n o w i  go na o b ja tę !  —  k r z y c z a ł  
inny .

—  T o  te n  sam , co z w n u k iem  T u b in g a -  
so w y m  u c iek ł  od  K rz y ż a k ó w !

—  T e n  sam , co go S iew ro s  u  d z ia d a  od 
sp a le n ia  w y p r o s i ł !

—  S pa l ić  go t e r a z !
—  P e r k u n !  P e r k u n !  T u b in g a s !  —  w rz e ­

szczano  doko ła ,  c h w y ta ją c  n a  pół zem d lonego ,
i w y w ló k łsz y  z fosy , p o d ą ż a n o  z n im  do 
św ią tyn i.

— S tó jc ie !  —  k r z y k n ą ł  nag le  g łos  tuż  
ko ło  ro z ju sz o n y ch  ludzi.

N a  te n  g łos  ła g o d n y ,  lecz s ta n o  wozy, 
uc ich ły  g w a r y  ro zn a m ię tn io n y eh  czcicieli P e r ­
kuna ,  k tó rz y  rzu c iw szy  b ie d n eg o  J a ś k a ,  s  onęlij 
w  pokorze .

—  J a k  śm iec ie  w lec  cz łe k a  n a  o b ja tę  bez? 
zezw o len ia  w ie lk iego  K u n ig a s a ,  lub knez ia  
G e d y m in a  ? —  rz e k ł  pow o li  B e rn a rd .

P rz y w y k l i  do p o s z a n o w a n ia  te g o  ś lepca ,  
k tó re g o  ob o k  T u b in g a s a  i sa m eg o  ks ięc ia  wi 
dyw ali ,  zaczęli  się un iew inn iać .

B e rn a r d  z m o w y  ich d o w ied z ia ł  się, k to1 
b y ł  ów  n ie szczęś liw y  m ło d z ie n iec  i o co  go  
po są d za n o .  T e m  go r liw ie j  w ięc  za ją ł  się o m - ,  
d lonym , r o z k a z a w s z y  od n ie ść  do  sw o je j  s ie ­
dziby , g d z ie  j ą ł  leczyć  je g o  ra n y .  W y t ło m a - |  
czył też  z ż y m a jąc y m  się  po  chw ili  posłuszeń-. 
s tw a  ludz iom , że pow inn i ca łą  s p ra w ę  najpierw' 
G ed y m in o w i  p rz e d s ta w ić ,  a pod  są d  s ta rs z y z n j  
i W ie lk ieg o  knez ia  j ą  oddać .

T y m c z a s e m  o n ieszczęśc iu  p rz y ja c ie la  do-1 
w ied z ia ł  s ię  w k ró tc e  S ie w r o s ;  p rz y  b ieża ł więc 
do izby  B e r n a r d a  i już  o b a d w a j  cz u w a li  n a  ’ 
p o ra n io n y m  i o p a rz o n y m  Ja śk ie m .

(Oiąg dalszy nastąpi.)

w łaśn ie bo
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W I A R U S  P O L S K I .

a 10 marek, lecz poznano się na oszustwie 
k wsadzono go do więzienia.

C holera. W  Janowie pod Mysłowicami j 
zmarła córka górnika Smiki na cholerę. Na j 
tę samą chorobę zapadła jej siostra, ale ma |
się lepiej. _ . _ , .

W  B a ń cu  pod Opolem spaliła się 7-letma 
.-córeczka chałupnika Felixa. — W  Z abrali 
-wytoczono proces 86 ojcom dzieci chodzących 
do szkoły ewangelickiej z powodu nieposyła- 
afia ich do szkoły w święta katolickie, ale 
wszystkich uwolniono. Dla czegóż to posełać 
dzieci do szkół lu terskich! — W O leśn icy  
-pobili się cywilni z żołnierzami. Jeden cy­
wilny utracił życie.

K o le je  d ru g o rzęd n e  mają powstać 
aa następujących liniach: Królewska I lu ta —
Katowice, Katowice — Laurahuta. Gliwice— 
Tarnowskie Góry, Bobrek—Zabrze, Wielkie 
Piotrowice—Kiekrz. Katowice—Górne Hejduki 
lub Szopienice—Laurahuta, Gliwice— Czakanów 
 Grzybowice—Nowe Repty—Tarnowskie Gó­
ry  (z odnogą z Grzybowic do Zabrza) razem 
1 Lnij. _____________

22 różnych, s tro n .
W  niedzielę dnia 7 bm. odbyła się w B o ­

chum na wielkiej sali strzelnicy uroczystość, 
ku uczczeniu nowego proboszcza parafii św. 
Apostołów Piotra i P aw ła  wiel. ks. prob. 
Harborta przy licznym udziale paraiian oraz 
duchowieństwa i wiernych z 6 parafii, utwo­
rzonych z parafii św. Piotra i Pawła. Za­
rządca parafii wiel. ks. Schumacher przemówił 
w serdecznych słowach do zebranych i wyłu- 
szczył powody dla których oprócz uroczystości 
kościelnej urządzono jeszcze świecką. P rze -  j 
mawiali jeszcze prócz wiel. ks. Harborta, ks. j 
prob. Schilp, ks. prob. Schiifer i ks. prob. 
Klagges z Lethmathe. W  pauzach wykonał 
■chór parafii przy współudziale kapeli p. Me- 
kerta kilka pięknych utworów. Cała uroczy­
stość miała przebieg bardzo poważny.

W W a t t e n s c h e i d  było w katolic iej 
gminie w roku 1893 108 ślubów a 552 po- 

- g r zęb ó w ; ch r s i ów-  zaś 620. —  W  R a l m k e  i 
| spadł pewien woźnica z kozła i złamał nogę.
* — Na cesze „ H i b e r n i a “ znalazło o górni­

ków śmierć wskutek wybuchu gazów. — Na 
f-cesze „ P ren ssen  1“ urwari się koń i poka- 
f leczył 3 górników. Jeden  z nich już umarł.
, — Na cesze „ K o n i g s b e r m 11 złamały spa- j 
I dające węgle górnikowi A. Jager  n o g ę .

A im e m .  (320.) W  fabryce Kruppa pe- 
wien robotnik chcąc kurek zakrę cć wpadł 
między koła, które tak go przygniotły, iż tylko 
kawałki ciała pozbierać było można.

S i l »  A l e k s a n d r a  1 IS .  Car Aleksan­
der II I  ma być podobno bardzo silny. Świad­
czy o tern wypadek, który się zdarzył przed 
kilku dniami. Car wraz z żoną powracał do 
Petersburga i zatrzymał się na pewnej małej 
stacyi, gdzie miał zjeść śniadanie. Burmistrz 
-owej miejscowości chcąc zrobić carskiej parze 
przyjemność, kazał na prędce uwić bukiet 
i wręczyć go carowej przez swoję małą córe­
czkę. Pouieważ bukiet był świeży, łodygi je ­
go były jeszcze mokre i carowa, która miała 
na ręku białe rękawiczki, znalazła się w kło­
pocie, jak przyjąć bukiet. Wtedy car wziął 
ze stołu talerz cynowy, skręcił go w manszet 
jakby kawałek papieru, wetknął weń kwiaty 
i podał żonie. O ile jest car mocny, o tyle 
jest także ciężki. Najsilniejsze konie padają 
pod nim w kilku dniach. Krzesła carskie są 
z żelaza. Kiedy car je*t w dobrym humorze, 
łamie dwoma palcami srebrne ruble, czego od 
czasu Augusta Mocnego nie dokonał żaden 
z panujących.

M orze M artw e, pozostające dotąd w o- 
puszczeniu, zawrze niebawem ruchem i życiem. 
Angielskie dzienniki donoszą bowiem, iż jeden 
z Amcrykunów uzyskał od Wysokiej Porty 
koncesyę na eksploatacyą t g.» jeziora, zap ła ­
ciwszy za to okazałą sumkę. Pomysłowy przed­
siębiorca zamyśla z morza Martwego uczynić 
„watering place1, lub „public resort,-1 t. j. ścią­
gać tam gości z całego świata. W tym celu 
założy nad brzegiem wygodne hotele, s de kon­
certowe, ogrody itp., nadto zaś postara się o 

f ułatwienię koinumlocyi z J-rpzolio ą, posiada­
jącą  już kolej żelazną oraz o zaprowadzenie 
żeglugi po morzu Martw- m. Po za tern za ­
mierza przedsiębiorca eksploatować bog *t.e po­

kłady siarki, asfaltu i soli, znajdującej się 
w głębiach tego historycznego jeziora.

F O H A .3 D N T K .
T ry b u n a ł a d m in istra cy jn y  uznał, 

że synagogi żydowskie nie posiadają prawa 
budynków kościelnych a ztąd i od podatków 
wolne być nie mogą.

M łodzieńcy , urodzeni w r. 1874, oraz 
i starsi, których stosunki wojskowe dotąd nie 
uregulowane, winni się zgłosić w miesiącu 
styczniu do władzy wojskowej tam, gdzie mie­
szkają i dostawić zarazem metrykę.

Ń a p aszp orty  do Królestwa Polskiego 
i do Rosyi rząd rosyjski podwyższył cenę od 
Igo stycznia rb. Za wizowanie paszportu przez 
konsula rosyjskiego płacić się będzie 4.90 m.

Ś w ieża  ch o in a  zawiera tyle żywicy, 
iż w ogmu łatwo wytwarza się w niej gaz, 
który piec rozsadza. Nie palić więc drzew­
kami gwiazdkowymi, zanim wyschną.

B e z  b iłe tn  wolno wsiąść do pociągu, 
jeżeli nie ma czasu na jego wykupienie ale 
należy zaraz uwiadomić o tern konduktora, 
który następnie bilet czy zwyczajny czy zwro- 

! tny (Retourbillet) dostarczy za dopłatą jedno­
razową w sumie 1 marki.

W y n a g ro d zen ie  za utrzymanie żołnierza, 
w marszu (w czasie manewrów) oznaczył kan­
clerz państwa na dzień: a) całkowite z cblebem 
80 fen., bez ehleba 65 fen.; b) za obiad z 
chlebem 40 fen., bez ehleba 35 fen.; c) za 
wieczerzę z chlebem 25 fen., bez ehleba 20 f . ; 
d) za śniadanie z chlebem 15 fen., bez chle- 
ba 10 fenygów. ______ ______

Ostatnie wiadomości.
O paw a. (Szlązk austryacki.) Na sejmie 

szlązkim postawili polscy i czescy posłowie -wnio­
sek, aby rolnikom cieszyńskim dać subwencyą wię­
kszą dla ich związku rolniczego. Wniosek ten 
przepadł, bo Niemcy mieli większość. Człon­
kiem sejmu jest także ks. Kardynał Kopp, 
który głos swój oddał za wnioskiem Polaków 
i Czechów. Ks. Kardynał już wrócił do 
zdroWlar

R zym . Ks. biskup Zerr, Niemiec wystę­
pował podobno u Ojca św. w obronię rządu 
rosyjskiego i odwiódł Papieża od ogłoszenia 
encykliki . przeciw prześladowaniu katolików 
w Polsce.

P a lerm o . (Sycylia.) Powstańcy podo­
bno zasilani są pieniędzmi przez socyalistów 
niemieckich.

B er lin . Cesarz ■ ofiarował 1000 marek 
towarzystwu zajmującemu się budowaniem zbo­
rów luterskich w katolickiej Styryi, prowincyi 
należącej do Austryi.

Parlament już się zebrał, ale ważniejszych 
spraw na porządku dziennym nie było.

B u d a p e s z t .  (W ęgry .) '  Żydowsko-libe- 
ralny rząd zaprowadza śluby cywilne i roz­
wody, a socyalni demokraci biją mu brawo, 
boć im w' to graj.

R io  <le J a n e ir o . (Brazylia.) P rezy­
dent rzeezypospolitej Peixoto ustąpił. Zape­
wne więc rychło zostaną przywrócone rządy 
cesarskie, których najważniejszą zasługą jest 
zniesienie niewolnictwa.

K on stan tynop o l. (Turcya.) Na gra­
nicę czarnogórską, gdzie były rozruchy, wy­
słał rząd wojsko celem przywrócenia porządku.

Ogłoszenie!
Przcwodniozących towarzystw polskich w 

H orst nad Ruhrą, Steele, Essen, Altenessen, 
Caternberg, Borbeck, Oberhausen i Styrum za­
praszam na 14. stycznia o godz. 5 po poł. do 
B o rb eck , na naradę o różnych sprawach.

O. Andrzej.

Towarzystwo św. Szczepana w Habinghorst
urządza w  niedzielę tj. 14 stycznia zabawę na sali pana 
W essla, na którą wszystkich rodaków z Habinghorst 
i okolicy uprzejmie zapraszamy. Towarzystwa zaproszone 
raczą się stawić bez chorągwi. O godzinie 4tej po połu­
dniu rozpocznie się koncert połączony ze śpiewem i de- 
klamaczami. Potem będzie teatr odegrany. W stępne dla 
członków Towarzystw 25 fen., dla nieczłonków 50 fen. 
Zony członków i dzieci mają wstęp wolny. Członkowie 
winni się stawić w oznakach i czapkach towarzyskich.

O jak najliczniejszy udział w zabawie upraszamy 
wszystkich nam życzliwych Rodaków. / a r / ą d .

"Nadmieniam, ‘że w powyżej wymienionym dniu po­
siedzenie odbędzie się o godzinie 2giej po południu.

Szymon Baranowski, prezes.

®światlcxeiiie.
Towarzystwo św . Barbary

w  R e lse n k ir c b e n
oświadcza, iż nie chce mieć nic wspólnego 
z „Orędownikiem11 i oddaje się pod patronat 
ks. dr. Lissu. K . P o sp iec h , prezes.

Towarzystwo św. Wacława w Linden u. Ruhrą
odbędzie w przyszłą niedzielę 14 t. m. walne zebranie 
w  celu ważnej narady. O jak najliczniejsze i zarazem
0 punktualne stawienie się o pół 4tej uprasza

K arząd .
Towarzystwo św. Andrzeja w Bochum.

W  niedzielę, dnia 14 bm. o godzinie ótej walne ze­
branie, na kiórem rewizya kasy i obrady nad urządzeniem 
w zapusty małej zabawy. Prócz tego będzie odczyt
1 wspólne śpiewy. Zarząd i rewizorzy kasy zechcą się 
pół godziny prędzej zebrać. O punktualne i liczne ze­
branie się członków uprasza IŁarz.ąii.
Towarzystwo św. Jana  Chrzc. w Ueckendorf
oznajmia swym członkom, iż w niedzielę, 14go stycznia 
o godzinie 4tej po południu odbędzie się walne zebranie, 
na którem sprawozdanie kasyera, bibliotekarza i sekretarza. 
Potem obór nowego zarządu. O liczny udział prosi

Z a r z ą d .
Towarzystwo św. Józefa w W attenscheid

odbędzie w niedzielę, dnia 14 stycznia, o godzinie 4tej 
po poł. walne zgromadzenie, na którem zostanie przeczy­
tanie sprawozdanie z całorocznej czynności towarzystwa.

Wszyscy członkowie winni przynieść swoje książe­
czki kwitowe. Uprasza się, aby członkowie licznie się 
w czapkach tow. zebrali. Z a ra ta ił.

Tamie książki.
O o b r z ą d k a c h  K o ś c i o i a  k a t o l i c k i e g o

przez ks. Mat. Terklan. Cena 1,50 z przesył. 1.60.
© M szy  Ś w .,  czyli nauka o nieustającej ofierze 

nowego zakonu. Napisał ks. Bernard Cłalura, Książę- 
Biskup bryskseński. Cena 75 fen. z przes. 85 fen.

N a j ś w i ę t s z a  M a r y a  P a n n a  Ł a s k a w a  pe­
wny ratunek p’rzeciw morowemu powietrzu i wszelkiej 
zarazie oraz ż y w o t y  św.  R o c h a ,  św.  S e b a s t y a n a  
i ś w. R o z a l i i ,  główniejszych Patronów przeciw zarazie. 
Cena 20 fen . z przesyłką 25 fen.

Caseść M a r y i n a  k a ż d y  c z a s .  Książka pou­
czająca i modlitewna dla czcicieli Najśw. Panny Maryi. 
Cena bez oprawy 1. m. z przes. 1,10 m. z oprawą 1,50 m. 
z przesyłką 1,60 m.

H i s t o r y  a św.  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o ,  napi­
sał ks, Delert, z obrazkami, w oprawie. 1 m. 20 fen. 
z przesyłką 1 m. 45 fen.

M o d l i t w y  p r z y g o d n e  i o d p u s t o w e  prze­
ciw morowej zarazie. rA obrazkami. Cena 20 fen. z przes. 
23 fen.

C u d o w n e  n a w r ó c e n i e  izraelity Alfonsa Ratis- 
bonne, rodem z Strasburga, w Rzymie na dniu 20tym 
stycznia 1842 r. zaszłe. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

S S Io g o s la w io n ą  J o l e n t a ,  Księżna i Patronka 
Wielkopolski. Cena 80 fen. z przesyłką 90 fen.

" a m ią t k a .  p i e r w s z e j  S p o w ie d z i  i  K o ­
m u n i i  Ś w .  Obrazek przedstawiający po jednej stronie 
ostatnią wieczerzę Pańską, a po drugiej wiarę, nadzieję 
i miłość, oraz zawierający miejsce do zapisania imienia, 
nazwiska itd. przystępującego do świętych Sakramentów. 
Cena 15 fen. z przesyłką 20 fen.

K r ó l o w i e  p o l s c y  w obrazach i pieśniach. 
Dzieło to zawiera 50 pięknych rycin wykonanych podług 
rysunków Walerego Eliasza przedstawiających królów 
p"olskich. Nadto jest przy , każdej rycinie piękny wiersz 
Seweryny Duchińskiej, opisujący czyny każdego króla. 
Cena za ozdobnie oprawny egz. 15 marek, z przesyłką 
15,25 m. odnośnie 15,50 m.

p o d r ę c z n i k  CJcogralii O jc z y s te j ,  zawierający 
treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzględnieniem dzi­
siejszych stosunków. Cena za egz. opr. 1,50 m. z przes. 
1,70 m. Jest to książka dla każdego Polaka bardzo po­
żyteczna a przytem tania, zawiera 283 str., 50 obrazków i 
8 mapek.

W o j s k o  p o l s k i e  z  1 8 3 1  r.,  wydanie drugie. 
Cena 2 m. z przes. 2,10 m. Książka ta zawiera 8 dużych 
drzeworytów, które przedstawiają kilkadziesiąt postaci 
wojskowych różnej broni, prócz tego jest opis działań 
wojennych i krótka historya wojska polskiego.

H is t o r y  a  P o l s k a  w pięknych przykładach przed­
stawiona. Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki i poświę­
cenia dla kraju, jakiemi się nasi przodkowie odznaczyli. 
Dla pouczenia i rozrywki ludu polskiego i młodzieży. 
Cena z opr. 1,10 m. z przes. 1,20 m. Książka ta czyta 
się jak najpiękniejsza powieść a przytem podaje wiele 
nauki. Ułożył J. Chociszewski.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Mniejsze kwoty można 
przysyłać także w znaczkach pocztowych. Dla handla­
rzy najwyższy rabat. Polecaj

„W iaru s P o lsk i'4 — B och u m
Maltheserstr. 17 a.

Ich bestelle hiermit bei dem Kaiśerlichen 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
Polski11 aus Bochum (Zeitungspreisliste S. 339 
Nr. 99). fur I. Quart.il 1894 und zahle an 
Abonnement und Bestellgeld 1,75 Pfg.
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BBS Nasze znane tanie ceny są podczas wy- —  
BBH przedaży inwentury $88?" j e s z c z e  mm
bibb bardzo znacznie zniżone -WI 
mm i niebieskim ołówkiem wyraźnie na towarach oznaczone, f i *

Bracia lliberg
W attenscheid.

W Ekspedycji Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jes t do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  po  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

  z pięknymi polskimi napisami.  *  ■1 1 
Cena za jedną teczkę z ó arkuszami i 5 ko­
pertami 10  ten . ,  z przesyłką 13  fe n . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a ­
p r z ó d  w markach , pocztowych w (liście).

Nakładem  i czcionkam i W ydaw nictw a „W iaru sa  Polskiego11, w  Bochum.
D o d a te k  (Nauka Katollicka.)

Baum er & Gie.,
Bahnhofstr. 70. G e ls e n k ir c h e n , Bahnhofstr. 70, 

Bahnhofstr. 47, H e r n e , Bahnhofstr. 47.
Przez wielkie korzystne kupno

zegarków kies znkowyeh
dla naszych 9 składów  nadarza się szan. odbiorcom rzeczywiście 
dobra sposobność nabycia dobrego zegarka za małe pieniądze. 
N ow y m etalow y z e g a r e k  (6 kam ieni) za 14) m a r e k ,  

ze złotym brzegiem za 1 2  m a r e k ,
S r e b r n y  z e g a r e k  c y l in d r .  (6 kamieni) 1 1  m a r e k ,  
S r e b r n y  r e m o n t o ir  (10 kam ieni) 145 m a r e k ,  

Stosowny dla w erkm istrzów :
S-essaoistoir k o t w ic o w y  od 35) do 55) m a r e k .

l o t y  d a m s k i  r e m o n to ir  od 24 m arek.
S r e b r n y  d a m s k i  r e n a o n to ir  za. lf> marek.

Gwarancya 3 lata. Tanie ceny.
Sprzedajem y taniej, aniżeli jakikolw iek in teres wysyłkow y.

Nauka o szkaplerzach.
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. A d re s : „ W ia r u s  P o f s k i 4, B o c h u m  

Za inseraty i reklam y redakcya wobec publiczności nie odpowiada.

Jedyny polski skłuci
w W attenscheid.

Proszę uważać na numer domu i firmę.

M ie s ię c z n a  w y sy łk a  
5 0 0 ,0 0 ©  s z tu k .

Nim now y podatek na c y g a n i  
przyjdzie, rozsyłam moje wybór® 
z am erykańskiej tabaki wyrabiane 
cy g ary lo :

C yg . U n i v e r s a l : 500 sztuk 
tylko 4 mrk. 1000 sztuk 7 mrk.

C yg. M a v a n n illo s :  500 szt. 
tylko (1,50 m. 1000 sztuk *12 mrk.

Pooieważ w  krótkim  czasie cera 
się o 33°/0 powiększy, proszę o

-weseeue zainówferrtar Przesyłka
tylko za zaliczką.

F .  P o k o r ą .
F a b r y k a  c y g a r .

W ejherow o (N eustadt W .-P r .)

W illielm  Lewfcowfiz
Oststr. 26. W a t t e n s c h e i d n Oststr.26.

Polska tabaka
do zażywania. 

P raw dziw e w y b o r n e  t y t u n i  c 
i  c y g a r a  do nabycia u

P .  H ie p e n ,
W it t e n ,  H auptstrasse nr. 21.

K r ó lo w a
K o r o n y  P o lsk ie j.

Ż yw ot Najśw. M aryi Panny, Matki 
C hrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. • Cena żtrwfen., "z-prżESyłką 
25 fenygów. A dres: „W iarus P o l­
ski11, Bochum.

Od 1 lutego poszukuję do ro­
bót polnych

słuzgcej i parobka,
Ostatni musi znać się na  pracy 

w  ogrodzie.
BI. H o e g e n , Klim bergshof, 

B S o ls te r h a u se n , b. A ltendorf1 
. (Rheinland).

Psygody
z  ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe r~pożytecźńi~ 
rzeczy, w ykazujące zgubność pi­
jaństw a. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Po lsk i,11 
Bochum.

'  © © B i y .

Wielka wyprzedaż sezonowa.
Aby mój skład zimowych artykułów uprzątnąć, sprzedaję je po 

bajecznie nizkich ale stałych cenach. 
Znajdują się jeszcze na składzie:

Wielkie partye paletotów jesiennych i zimowych.
„ „ ubrań marynarkowych.
„ „ ubrań żakietowych.
„ „ spodni i ubrań surdutowych.
„ „ żakietów i surdutów.

ubrań dla chłopaków.
„ „ ubrań dla dzieci.
„ - płasseay pelerynowyoh.

wełnianych jaczek i kamizelek.
Wszelkie ub ran ia  robotnicze

p a r -  z d u m ie w a ją c o  tą it io .

Równocześnie zwracam uwagę r:a u io ją  p r a c o w n ię  do  
w y k o n y w a n ia  e le g a n c k ic h  nhraia  d la  p a n ó w  p o d łu g  
m ia r y  a za dobre leżenie i znakomite wykończenie gwarantuję.

Wszystkie w mych 2  w ie lk ic h  o k n a c h  w y s ta w n y c h  
wyłożone towary w y d a ję  c h ę tn ie  n a  ż y c z e n ie .

Nadmieniam jeszcze, że moje ubrania na plecach dziur nie 
mają, jak to u pewnej tutejszej znanej firmy się zdarza.

•m O O M O I M —
K s i ę d z a  Go  f  f  i n e g o

Wykład lekcyj i ewaugięlij
na wszystkie niedziele i św ięta w raz z w ynikającą ztąd nauką wiary 
i obyczajów i gruntownem  w yjaśnieniem  roku kościelnego, najgłówniej­
szych obrzędów kościelnych, mszy św iętej, nabożeństw a domowego i dla 
chorych, drogi krzyżowej jakoteż życiorysami Św iętych Pańskich, czczo­
nych mianowicie przez lud poisko-katolicki, w ielką księgę o 976 stro­
nach, z w ielu pięknym i obrazkami, w  mocnej opraw ie, polecam y po 
5  m arek, z przesyłką 5  mr. 50 fen.

księgarnia „W iarusa Polskiego""
W  B o c h u m , M altheserstr. 17a.
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